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TRZECHLECIE STOWARZYSZENIA DRUKARZY
I POKREWNYCH ZAWODÓW POLSKI ZACHODNIEJ 

19. 10. 1 9 2 4 — 19. 10. 1927
W  d ru g ie j połow ie p aźd ziern ik a , t. zn. 

w d n iu  19. 10. 1927 r. u p ły w a  3 la ta  od 
za łożen ia  S tow arzyszen ia  D rukarzy  i p o ­
k rew n y ch  zaw odów  P o lsk i Z achodniej.

T rzy la ta  tem u, k ied y  to Zw iązek Zaw., 
a  raczej p rzyw ódcy jego sprow okow ali 
s tra jk , s tra jk  n a  całej lin ji zgubny dla 
ogółu d ru k a rz y  poznańsk ich . Typowo 
sk ra jn ie  soc ja listycznem i h as łam i opano­
w ano w iększość ogółu członków  i p rzy ­
stąp iono  do w alk i z k ap ita łem , a  je d n ak  
mim o, że żą d an ia  by ły  słuszne, to  w łaśn ie  
s tra jk  w ow ym  czasie był szaleństw em . 
Ale przyw ódcom  w zasadzie n ie  chodziło 
o to, żeby dokonać pop raw y  by tu  p racow ­
n ika , a  więcej chodziło im  o sław ę n a  te ­
ren ie  w alk i k lasow ej, a  p rzedew szystk iem  
o w łasn ą  k ieszeń i w łasne  dobro, k tó re  
zdobyw ali kosztem  ogółu. 1 cóż się sta ło  
— w połow ie w alk i sam i u p ad li n a  duchu  
w idząc już n ie u n ik n io n ą  k lęskę, w tedy 
uczuli s tra c h  przed szem rzącym  z n ieza­
dow olen ia ogółem  członków , o d cz u w ają ­
cym  sw e k ry ty czn e  położenie ta k  m a te r-  
ja ln e  i m oralne , że w yczerpan i z zasobOw, 
będą zm uszeni czy w cześniej, czy później 
w rócić do sw ych w arsz ta tó w  p rac y  i to w 
d o datku  jeszcze n ie w szyscy, bez w yników  
dodatn ich , a  p rzeciw nie p rzygnęb ien i n a  
d uchu , zniszczeni m a te r ja ln ie  i jeśli n ie 
n a  s ta ry ch  to może gorszych w a ru n k a c h  
płacy.

T ak  się też stało.
N astąp ił k rach . Członkow ie poszcze­

gólni zaczęli zryw ać p ę ta  założone im 
przez czerw oną o rgan izac ję . Poczęto w r a ­
cać pojedynczo do w arsz ta tó w  p racy . Nie 
pom ogły k rzy k i: „ łam is tra jk !"  Głód ok a­
zał się s iln ie jszym  czynn ik iem  niż te rro r.

W  tem  oto k ry ty czn y m  przełom ie gro­
no trzeźw o m yślących  p racow n ików  d ru ­
k a rsk ic h  zaczęło przem yśliw ać n a d  stw o­
rzen iem  now ej o rg an izac ji zaw odowej, 
k tó rab y  za p ew n iła  członkom  by t i pew ­
ność celu w  um ieszczan iu  przez n ich  
sk ładkow anego , a  ciężko zapracow anego  
grosza, Po w spólnem  koleżeńsk iem  poro­

zum ien iu  się zw ołano n a  dzień  19 p aź­
dziern ik a  1924 r. k o n sty tu cy jn e  Z ebran ie 
w sa lach  R e sta u ra c ji „B elw eder" przy  
p lacu  W olności w P o zn an iu  i ta m  licznie 
zeb ran i d ru k arze , bo 35 osób, pow ołali do 
życia now ą o rgan izac ję  d ru k a rs k ą  pod n. 
„S tow arzyszenie D ru k a rzy  i pokrew nych  
zaw odów  P o lsk i Z achodniej z s iedzibą w 
P oznan iu". Celem  S tow arzyszen ia  było 
rów nież u tw orzen ie  „W spólnoty  G raficz­
nej" ze Z w iązkiem  Z ak ładów  G raficznych, 
k tó rab y  no rm o w ała  w a ru n k i p rac y  i p ła ­
cy o raz ubezpieczenia członków  sw ych n a  
w ypadek  bezrobocia, choroby, s ta ro śc i i 
śm ierci. P rzedew szystk iem  chodziło  o to  
zebranym , żeby o rg a n iz a c ja  now ostw orzo- 
n a  m ia ła  podłoże apo lityczne i zawodowe. 
Rów nież n a  tem że Z eb ran iu  \w b ra n o  za ­
rząd, n a  k tó rego  czele s ta n ą ł kol. L udw ik  
Klopsz. A kt za łożen ia  zosta ł podp isany  
przez 33 d ru k a rz y  obecnych n a  Z ebran iu .

Dalej z i lu s tru jm y  p racę  od początku  
is tn ien ia  S tow arzyszen ia  D rukarzy . Do 
dzia ła lnośc i n ad  rozw ojem  te j now ej p la ­
ców ki d ru k a rsk ie j p rzystąp iono  z m ie j­
sca  z ca łą  energ ją . N ie szczędzono sił, cza­
su i zabiegów, żeby dzieło rozpoczęte do­
prow adzić do pom yślnych  rezu lta tów . A 
p ra c a  b y ła  ciężka. W  początkach , jeszcze 
dalej s tra k u ją c y  członkow ie Z w iązku  le ­
kcew ażyli sobie now opow stałe S tow arzy ­
szenie, p rzyw ódcy  zaś przeciw nego obozu 
s ta ra li  się p rzy  każdej okaz ji zbagate lizo ­
w ać tę now ą placów kę. Mimo to, w idzieli 
dokładnie, że rozw ój postępow ał z każdym  

, dn iem  n ap rzó d  i S tow arzyszenie w śród  
- ogółu d ru k a rz y  pozn ań sk ich  zdobyło swój 

rozgłos. N apływ  dek la racy j był w ielki, w 
szeregach  s tra jk u ją c y c h  tw orzy ły  się luk i, 
fro n t bojow ców  z a ła m a ł się całkow icie. 
C zerw onym  przew ódcom  zaczął się palić  
g ru n t pod nogam i, w idząc sw ą p rze g ra n ą  
— s ta ra li  się pozostałych  uspokoić. W  tym  
celu w ezw ali n aw e t aposto łów  czerw onych 
z W arszaw y  i w spóln ie z n im i kom bino­
w ali w  ja k i sp>sób zakończyć s tra jk . Za
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Wędy g a rs tk i in teresow iczów , m u sia ł od­
cierpieć ogół.

Po zakończen iu  s tra jk u  S tow arzyszenie 
D rukarzy  zyskało  n a  form ie i p raca  nad  
rozw ojem  n ie  m nie j w rz a ła  i zupełn ie  się 
zrów now ażyła. P rzystąp iono  do o rg an iz a ­
cji ok ręgów  bydgoskiego i to ruńsk iego , a 

, szczególnie w Bydgoszczy s tra jk  da ł się 
we znaki, gdzie w iększość kolegów  zrzu ­
ciła  za siebie ja rzm o  czerw one i grem jal- 
nie p rzy stąp ili do S tow arzyszenia , a  tem - 
sam em  stw orzy li okręg. Rów nież w cale 
ko rzystn ie  p rzed staw ia ła  się sy tu a c ja  w 
T orun iu , choć m n ie jsz a  ilość kolegów  
p rzy s tą p iła  do Stow., to  je d n a k  liczba zu­
pełn ie w y sta rc za jąc a  do s tw orzen ia  
O kręgu.

N ajw ażn ie jszem  było to, że k a p ita ł w 
S tow arzyszen iu  rósł. W sp a rc ia  były  re ­
g u la rn ie  i ściśle pod ług  u staw  członkom  
w ypłacane. A to je s t na jlepszem  a tu tem  
do w ygranej. S tow arzyszenie było w p e ł­
nym  rozkw icie i ta k  k u  n iezadow olen iu  
przyw ódców  Z w iązku  Zaw. doczekano 
i-go Ogólnego W alnego Z jazdu  S tow arzy ­
szenia, D rukarzy , k tó ry  odbył się w sobotę, 
17 i niedzielę, 18 p aź d z ie rn ik a  1925 roku. 
Po odbyciu  Z jazdu  now y zarząd  p rz y s tą ­
pił ze zdw ojoną s ilą  do pracy , a o rg a n iz a ­
cja  s ta n ę ła  n a  fu n d am en cie  jeszcze trw a l­
szym. A 1 g ru d n ia  1925 r. w ydano  p ie rw ­
szy nr. „D ru k arza  Polskiego", o rg an u  S to­
w arzyszen ia  D rukarzy.

Rozwój S tow arzyszen ia  zaczął p rzy ­
wódców Z w iązku  Zaw. n iepokoić i p iln ie  
śledzono każdy  nasz  ruch , każdy  w yjazd 
p ropagandow y. Od czasu  do czasu  w  o r­
ganach  Z w iązku  „In fo rm ato r"  poznańsk i 
i „W iadom ości G raficzne" w arszaw sk ie  
ukazyw ały  się zjad liw e i zaczepne a r ty ­
kuły, na k tó re  „D rukarz  Polsk i" n ie  pozo­
s ta w ał d łużny  w  odpow iedzi.

W  połow ie 1926 ro k u  S tow arzyszenie 
stało  się pod w zględem  m a te r ja ln e m  sa ­
m odzielną  o rgan izac ją . K ap ita ł swój w 
sum ie k ilk u n a s tu  tysięcy  w ycofało z tak  
zw. „W spólnoty  G raficznej" i tę p laców kę 
w części zlikw idow ano, choć w  zasadzie 
is tn ie je  ona. ale ty lko  w  celu porozum ie­
n ia  się w sp raw ach  zarobkow ych.

Członków w  ow ym  czasie S tow arzysze­
nie liczyło przeszło  300.

W roku  1927 w sobotę, 19 i niedzielę. 
20 lutego S tow arzyszenie odbyło swój 
d ru g i W aln y  Z jazd D elegatów  w Bydgo­
szczy. Ten w łaśn ie  Z jazd był sym bolicz­
nym , pełnem  dowodów n iezm ordow anej 
p rac y  ogółu członków  n ad  rozw ojem  
S tow arzyszen ia . P okazaliśm y , że p raco ­
w ać p o trafim y  i p lony  te j p racy , że się 
w yrażę obfite, zb ieram y. G rosza n a  Z jazdy 
m iędzynarodów ek nie trw o n im y , a  grosz 
sk ład k o w an y  przez członków^ zużyw am y 
n a  w sp arc ia  d la  nich. S k ładk i obliczone 
są ściśle w edług p rzew idzianych  w sparć, 
m in im alne, tak , źe ż a d n a  z o rganizacy j 
k lasow ych  poszczycić się tem  n ie może, 
a  najw ym ow niej św iadczy  o gospodarce 
prow adzonej w S tow arzyszen iu  b ila n s  z 
d rug iego  półrocza tego roku  bo blisko

12.000 zl gotów ki, gdy przeciw nie c e n tra ­
la  Zw iązku Zawodowego D ru k arzy  w 
W arszaw ie  w o s ta tn im  sw ym  b ilansie  
w y k azy w ała  sum ę n ieca łe  14.000 zł, a 
okręg pozn. tego Zw iązku około 5.900 zł. 
W ięc po czyjej s tro n ie  rac ja , to n a jd o b it­
niej św iadczy  pow yższa sum a, źe s tra jk i 
r u jn u ją  zaw artość  kasy, doprow adzają  
p rac o w n ik a  do szczytu nędzy, a  społecz­
ność ubożeje o rgan izacy jn ie  i gospodar­
czo.

T ak  więc m im o naw et u ta rc ze k  z k a ­
p ita lizm em  o p ra w a  p racow n ika, o rg a n i­
zac ja  chcąca, zapew nić sw ym  członkom  
b y t w raz ie  bezrobocia, choroby, in w alid z­
tw a  czy śm ierci n ie  może posuw ać się do 
o sta tecznej b roni — s tra jk u . D ośw iadcze­
nie życiowe w iele ludzkość nauczyło, a 
ty lko  interesow icz, k tó ry  w idzi d la  siebie 
korzyści lu b  człow iek n ie o rjen tu ją cy  się, 
a podsycony n ien aw iśc ią  je d n o stro n n ą  do 
k ap ita lizm u  przez tych  w łaśn ie  in te re so ­
wiczów, będzie p a r ł  do w alk i obosiecznej, 
do s tra jk u , k tó ry  w żadnym  w y p ad k u  nie 
p rzyn iósł korzyści d la  p racow n ika, a  ty lko  
s tra ty  m a te r ja ln e  i zubożenie duchow e 
pow odujące n iechęć do życia — zdep raw o­
w anie.

Id eą  g łów ną w łaśn ie  S tow arzyszen ia  
jest has ło : „precz ze s tra jk iem !"  Idea  ta  
u ra to w a ła  od czasu  is tn ie n ia  S tow arzy­
szen ia  ogół d ru k a rz y  poznańsk ich , bo 
w yobraźm y sobie czy dziś odw ażyliby się 
przyw ódcy czerw onego Z w iązku sprow o­
kow ać s tra jk ?

Nie! Dziś d ru k arzo w i rozsądn ie  m y ślą ­
cem u nie w olno stra jkow ać, P rzed ogółem 
d ru k a rzy  po lsk ich  stoi odłogiem  praca, 
zaw ód n asz  je s t pow ażnie zagrożony przez 
ust,awry państw ow e, a  jeśli sp raw ę za- 
śpiem y, to zejdziem y do ro li n a jp ro stsze  
go ro b o tn ik a  bez specja lnych  kw alifika- 
cyj zaw odowych. S tan iem y  wr obliczu n a d ­
m ia ru  p rac o w n ik a  (m ak u la tu ry ) w n a ­
szym  zawodzie, będziem y bez cenn ika , 
zejdziem y n a  psy, a z n am i cały  dobytek 
sz tu k i d ru k a rsk ie j.

S tow arzyszenie poczyniło  w tym  w zglę­
dzie już k ro k i w  Sejm ie i sp raw ę tę  roz­
trz ą sa  n a  każdcm  sw em  posiedzeniu .

A co w te j m a te rji uczyn ił Związek 
Zaw odow y (cen tra la )?  D om inujecie sw ą 
siłą , ale siln i jesteście  ty lko  liczbowo. 
U w ażam , że w tej sp raw ie  bez w zględu 
na p rze k o n an ia  i od łam y w inn iśm y  u tw o­
rzyć w spólny fro n t obrony naszego zaw o­
du, zastrzegam  się, źe ty lko w tej spraw ie , 
poniew aż ona nas w szystk ich  d ru k a rzy  
dotyczy.

Czuję to doskonale, że tru d n o  zw iąz­
kow com  a. szczególniej przyw ódcom  ich 
pogodzić się z fak te m  3-letniego is tn ien ia  
S tow arzyszenia . T ru d n o  tak  los chciał. 
P rzyszłość w ięcej pokaże, ja k  już p oka­
zała, że S tow arzyszen ie m a  rac ję  by tu  i 
w g ronie sw ym  p o siad a  członków  u św ia­
dom ionych, a  nie gęsi.

S toim y p rzed  fak tem  już trzeciego 
Z jazdu, a  w szelkie zakusy  Z w iązku  rozb i­
cia S tow arzyszen ia  spełzły n a  niczern.
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Zw iązek w pakow ał w nasze grono w 
przeszłym  ro k u  sw ych zauszn ików , żeby 
n a  te ren ie  S tow  .prow adzili k rec ią  i wi- 
ch rzy c ie lsk ą  robotę, byliśm y na. to p rzy ­
gotow ani, a  osobn ików -ag itato rów  w y rzu ­
ciliśm y z g ro n a  naszego.

Z aufan ie  d ru k a rz y  z każdym  dn iem  do 
S tow arzyszen ia  rośnie, czego w łaśn ie  do­
wodem  jest, że b. pow ażni członkow ie ko­
ledzy ze Z w iązku  s k ła d a ją  swe dek larac je , 
rezy g n u jąc  n aw e t z na leżnych  im  p ra w  w 
Zw iązku, a  w olą p rzystąp ić  do Stow., bo 
w iedzą, że rok  p ra w  w nasze j o rg an iz a ­
cji p rzew yższa o m al pełne p ra w a  w  
Zw iązku, a  sk ład k i też s ą  znacznie niższe.

Czy te  dow ody n ie  w ysta rczą?
Koledzy! F ak te m  jest, że S tow arzysze­

nie is tn ie je  już 3 la ta . F a k te m  n iezap rze­
czalnym  i n iezw ykle doniosłym , a szcze­
gólniej, d la  tego, że obóz w rogi S tow arzy ­
szeniu. w różył m u upadek .

KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Zebranie plenarne
odbędzie się w  sobotę, dnia 15 październi­
ka r. b. o godz. 19-tej w  lo k a lu  posiedzeń 
„Koła S enjorów ", A leje M arcinkow skiego 
20. 2 p iętro , 2 dom, ogrodowy.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajenie.
2. O dczytanie protokółu .
3. W y k ład  p. dy r. K ug lina  n a  tem at: 

„W rażen ia  d ru k a rsk ie  z podróży po 
Niem czech".

4. D yskusja.
5. P rzy jęc ie  now ych członków.
(i. K o m u n ik a ty  Z arządu.
7. W nioski.
8. W olne głosy.
9. Zam knięcie.

Ze w zględu n a  ciekaw y te m at w y k ła ­
du i in n e  w ażne p u n k ty  o b rad  u p ra sz a  się 
o liczne i p u n k tu a ln e  przybycie.

Zarząd.

W szystk ich  członków  in te resow anych  
u p ra sz a  się o przybycie godzinę w cześniej 
w dn iu  zeb ran ia  n a  posiedzenie Z arządu , 
celem  m ożności szerszego ro zp a trzen ia  
ich spraw .

Zarząd.

Kandydatam i na członków okręgu po­
znańskiego są  n ast. kol.: M arjan  T era-
kow ski, in tro lig a to r  — P o zn ań ; K onstan ty  
H ołubka, sk ładacz — Pocznań; B olesław  
G rzegorski, lin o ty p is ta  — P oznań ; M arjan  
M uszyński, sk ładacz — W ągrow iec.

Nie m am y  z a m ia ru  z tego pow odu u rz ą ­
dzać akadem ij, ja k  to  czyni Zw iązek p rzy  
p ierw szej lepszej o k az ji „połączeniow ej", 
ale za to  z d u m ą  każdy  z stow arzyszeniow - 
ców  może spoglądać w  przeszłość rozw oju 
Stow. i n a  przyszłość m ieć gotowe ręce do 
p racy , aby n ie dopuścić do zn iszczen ia już 
n a  trw a ły c h  fu n d am e n tac h  zbudow anego 
gm achu, a tą  m etodą  zbudu jem y  jeszcze 
s iln ie jszą  tw ierdzę i ostoję p raco w n ik a  
d ru k arsk ie g o  polskiego, tw ie rd zą  czysto 
zaw odow o-narodow ą, jak ie  rzeczyw iście 
pow inny  istn ieć  w  Polsce.

Precz z szach ra jsłw em ! Precz z M ię­
dzynarodów ką! To nasze  oblicze.

Z asad a  nasza., to  p ien iądz w  kas ie  
i g w a ra n c ja  w yp ła ty  w sparć.

N iech żyje S tow arzyszenie D rukarzy  
i pokrew nych  zaw odów P o lsk i Z achod­
niej!

J. PierzgalskL

OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Z ebran ie O kręgu T oruńsk iego  odbędzie 

się d n ia  8. p aźd z ie rn ik a  r. b. w  sa li r e s ta u ­
rac ji R a tu sza  z n as tęp u jący m  porządk iem  
o b ra d :

1. Z agajen ie  i odczytan ie pro tokółu .
2. K om un ika ty  zarządu .
4. S praw ozdan ie  k w a rta ln e  rew izorów  

kasy.
4. W nioski.
5. W olne głosy.

Ze w zględu n a  w ażny  porządek  obrad  
u p rasz a  się członków  o p u n k tu a ln e  i gre- 
m ja ln e  przybycie.

Z a r z ą d :
(•—) St. K om orow ski. (—) F r. Górski,

prezes. se k re ta rz
•  ----------

NIE RZUCAĆ OSZCZERSTW
W  nr. 18 „W iadom ości G raficznych" 

prezes o k ręg u  to ruńsk iego  czerw onego 
Zw iązku, tow arzysz P aw eł S trzeleck i o- 
św iadcza pom patyczn ie  pod ad resem  Sto­
w arzyszenia, że oszczerstw em  jest, ja k o ­
by zw iązkow cy m ie li zbojkotow ać członka 
S tow arzyszenia , kol. F r. w  D ru k a rn i Z a­
chodniej w T orun iu . T ow arzysz S trz. w y­
wodzi dale j, m ianow icie : 1) że wogóle nie 
było w  oficynie tej zapo trzebow an ia  p e r­
sonelu ; 2) o  ileby f irm a  po trzebow ała  sk ła ­
daczy, to zapew ne w zięłaby  ich z U rzędu 
P o śred n ic tw a P ^acy  w  T orun iu , w k tó ry m  
było zano tow anych  k ilk u n a s tu  bezrobot­
nych  d ru k a rz y  związkowców.

W  dalszych  sw ych w yw odach to w a­
rzysz Strz. w y raża  n iezm ierne zdziw ienie, 
sk ąd  pochodzi n ienaw iść  (?!) stow arzysze- 
niow ców  do Z w iązku  Zaw. i n a tu ra ln ie  
kończy w sposób n ad e r  n iezręczn ie do­
w cipny, że przychy lność pp. dy rek to rów  w 
s to su n k u  do S tow arzyszen ia  n ie  je s t zbyt 
w ielką  i szczerą, poniew aż k rzyw dzą 
sw ych pupilów  (?!) np. sk rócen iem  w a k a ­
cyj w  p rzeciw ieństw ie  do u s ta w  p ań s tw o ­
w ych i t. d.
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Otóż p rag n ę  „sp rostow anie" tow. S trze­
leckiego sprostow ać o ty le , że D ru k a rn ia  
G azety  Zach. w  T o ru n iu  zapo trzebow ała  
te lefonicznie od S tow arzyszen ia  D rukarzy  
3 p racow ników , w  k tó ry m  to  czasie nie 
m ie liśm y  ty lu  bezkoEdycyjnych, a jedyne­
go bezkondycyjnego w Stow. kol. F r. w y­
słano  z P o zn an ia , celem  objęcia kondycji. 
Ja k  inform ow ano, to f irm a  w ied z ia ła  
o tem , że w  U rzędzie P o śred n ic tw a  P racy  
w T o ru n iu  z n a jd u je  się k ilk u  d ru k a rz y  
zw iązkow ców , zap isan y ch  n a  liście  bezro­
botnych, lecz sko rzystać  z tego n ie m o­
gła, poniew aż byli to d ru k a rz e  m izern i 
pod w zględem  zaw odowym , t. zw. m a k u la ­
tury..

N ato m ias t nad m ien iam , że kol. F r. zo­
s ta ł angażow any  n a  stanow isko  oddziało­
wego i z tego pow odu nie podlegał w ska­
zan iu  p rac y  przez U rząd  P o śred n ic tw a 
P racy .

D opraw dy n a iw n e  p y ta n ie  tow. S trze­
leckiego, np. dlaczego stow arzyszeniow - 
cy p a ła ją  n ie n aw iśc ią  do Z w iązku  Zaw. 
D rukarzy . Tow arzyszu! Rzecz p rze d sta ­
w ia się ca łk iem  przeciw nie. N ie m y, lecz 
wy n ienaw iść  siejecie. To fak t n iezap rze ­
czony!

Ja k  należy  w yw nioskow ać z całości, to 
przyw ódcom  czerw onego Z w iązku  bardzo 
tru d n o  je st pogodzić się z tem , że istn ie je  
k o n tra  o rgan izac ja , o rg an izac ja  o  podłożu

PIERWSZY DRUKARZ POZNAŃSKI
(Z dziejów książki w Poznaniu w XVI. wieku)

I.

P ie rw szą  d ru k a rn ię  p o zn ań sk ą  założył 
in tro ligato r-b ib ljopo la , Moich jo r  N ering, 
k tórego  nazw isko  zn a jd u je m y  w  księgach  
m ie jsk ich  od 1563 r, Z raz u  m ieszkał „m - 
te r  pi>n!,es“ (na m iędzym ościu , tj. w  okoli; 
cy dzisie jszych  G arbar), w n a s tęp n y m  zas 
ro k u  p rzenosi się n a  ulicę W ielką , w y n a j­
m u je  m ieszkan ie  i k ra m  od n o ta rju sza  
m iejsk iego  B a lta z a ra  P o len tow skiego  _ i 
d łuższy czas sp rzedaje  tam  i o p raw ia  k s ią ­
żki. Z am iar założenia d ru k a rn i pow ziął 
N ering  p rzed  r. 1576. P ie rw szą  w iadom o­
śc ią  o jego d ru k a rn i je s t p rzyw ile j k ró la  
S tefana , d a tow any  z T o ru n ia  4 lis to p ad a  
1576 r. K ról p rzy ch y la jąc  się do prośby 
„n iek tó rych  doradców " ogłasza, że książek, 
k tó re  w y d ru k u je  N ering, n ie  w olno w  P a ń ­
stw ie P o lsk iem  kom u innem u  drukow ać, 
an i sp rzedaw ać w ydru k o w an y ch  gdziein­
dziej przez p rzeciąg  sześciu la t, a  to pod 
k a rą  ty s iąc a  zło tych  n a  rzecz sk a rb u . Za­
znacza p rzy tem  z nac isk iem , że te książk i 
..w ydaw ać i d rukow ać w in ien  będzie, k tó ­
ro n ie  będą się zw racać przeciw  re lig ji k a ­
to lickiej i dobrym  obyczajom ". D ru k a rz  
n a ty ch m ias t po o trzy m an iu  p rzy w ile ju  za­
b ie ra  się do p racy  — z d a tą  1577 w ycho­
dzi 12 d ruków  N erin g a  — od początku  je ­
dnakże n ie może dać sobie ra d y  z tru d n o ś ­
c iam i finansow ym i. Z ad łuża się, n ie  p ła ­
ci w cale czynszu w łaścic ielow i dom u, w 
k tó ry m  m ieszka — w pogoni za zarob-

j czysto zaw adow em  i narodcw em , a  człon- 
1 kow ie jej bezpow rotn ie p rzes ta li w ierzyć 
J w  aposto łów  i krzew icie li bolszew izm u na 
j te ren ie  Z w iązku  Zawodowego D rukarzy .

W ięc n iech  n ikogo to n ie  dziwi, że po­
stanow iliśm y  i konsekw en tn ie  dzia łam y  
odw etowo i dzia łać  n a d a l będziem y, a  n ie  
u s tąp im y , poniew aż jesteśm y  św iadom i 
naszej idei.

Co zaś do urlopów , to w cale lepiej nie 
poszło członkom  Z w iązku  Zaw. i to w 
w iększej m ierze, bo pokrzyw dzen i członko­
wie S tow arzyszen ia  n ie  są  ta k  liczni, ja k  
członkow ie Z w iązku, a m im o to g łow ą m u- 
ru  przeb ić n ie  zdołaliście. Tej bo lączki na- 
w et so lid a rn i koledzy k rakow scy  n ie  po­
tra f il i  u sunąć.

Dlaczego więc popełn iać n iedorzeczno­
ści i w spólne bóle w ytykać?! E 1 e s.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
Stow. D ru k a rzy  i pokrew nych  zawodów 

P o lsk i Z achodniej (Okręg P oznańsk i) od­
było swe p le n arn e  zeb ran ie  w sobotę, d n ia  
10 w rześn ia r. b. o godz. 7,15 w lo k a lu  po­
siedzeń „Koła Senjorów " przy  A lejach 
M arcinkow skiego  26. W  zastępstw ie pre- 
z c sa ( kol. O tu lakow skiego  zagaił zebran ie  
w iceprezes kol. D anielew ski, u d z ie la jąc  
głosu kol. sek re tarzow i, k tó ry  odczytał

kiem  chę tn ie  więc p rzy jm u je  każde zam ó­
w ienie. A ptekarz  M ikołaj, r a jc a  w  Łęczy­
cy. poleca N eringow i d ru k  6 tysięcy eg­
zem plarzy  k a len d a rza , nap isanego  przez 
m is trz a  Tomasza. Rogalę, do n iego  też u d a ­
je się zn an y  p ro tes tan t, później zaciek ły  
p rzeciw nik  pozn ań sk ich  jezuitów , Jakób  
Niemojewskii, ze sw oją książeczką, zw ró­
coną przeciw' jezuitom . K siążeczka ta  za­
decydow ała o losie poznańsk ie j d ru k a rn i 
N eringa. N iem ojew ski w  styczn iu  1578 od­
dal do d ru k u  sw oją „D iatribe", a już 2 iu- 
lego N ering  n a  żądan ie  b iskupa Kościelec- 
kiego przysięga, że staw i się p rzed  w szel­
k im  sądem  św ieckim  czy duchow nym  w 
sp raw ie  książek, k tó ry ch  d ru k  już rozpo­
czął, a, k tó re  b isk u p  uważa, za here tyck ie . 
B isk u p a  -n iew ątpliw ie ostrzegli jezu ic i; w 
„D ialysis". t. j. rozw iązan ie  albo ro zeb ra ­
nie a serc i i N iem ojew skiogo". p isan e j przez 
księdza W u jk a , d a ją  w yraz  sw em u obu­
rze n iu  na d ru k a rz a . „Czego, iż się  D ru ­
k arz  pow ażył przeciw  Przyw ileiow i k tó ry  
o trzym ał od . JK rol. m iłości: gdzie m i a n o ­
w icie dołożono tego yby n ic co n tra  fidem  
O atholicam  nie d ru k o w a ł: s łuszn ie  to J. 
M. X. B iskup  P o zn ań sk i uczyn ił z U rzę­
du swego, żo m u y E gzem plarze d ru k o w a­
ne pob ra ł y P ra sę  zaham ow ał aszby się 
zaręczył ża n a  potym  nic takow ego d ru ­
kow ać n ie będzie. K tóre ksiąszk i tenże 
D rukarz  ro k u  1579 n ad  zak azan ie  przecię 
znow u podobno w G rodzisku w ydrukow ał, 
tak  iż dopiero  ro k u  1579 in  M artio zupeł­
n ie przyszły  do rąk  naszych, k tó recheśm y 
ledw ie s tru d n o śc ią  dostać mogli..."

W  i\ 1578 coraz gorzej w iedzie się Ne-
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protokół z o sta tn iego  posiedzenia, a p rzy ­
ję ty  bez popraw ek.

P rzy  k o m u n ik a ta c h  za rząd u  o św iad ­
czył kol. w iceprezes, że koledzy, sk a rżący  
sw ych pryncypałów ' o obejście p ra w a  o 
w akacjach , m u szą  się zgłosić do sekre ta- 
r ja tu , celem  om ów ienia tej kw estji. P o­
czerń za p rasz a  kolegów  do w zięcia u d z ia łu  
w  w ycieczce n a  M altę (Kopiec W olności), 
p rzy p ad ające j n a  niedzielę , 11 w rześn ia  rb.

P rzy  w n io sk ach  z a b ra ł głos kol. K ą­
kolew ski, radząc, aby k a ta lo g  w y d ru k o ­
w ać i w iększe k a ry  śc iągać d la  p rze trz y ­
m u jący ch  książk i p onad  norm ę, u s ta lo n ą  
w ustaw ach .

Co do pierw szego p u n k tu  zaznacza kol. 
w iceprezes, iż s ta n ie  się zadość życzeniu 
w nioskodaw cy, lecz co do sto sow an ia  w yż­
szej k a ry , jest p rzeciw ny  i w zyw a do p rze­
s trzeg an ia  ustaw '. W  dalszym  c iągu  kol. 
K ąkolew ski oznajm ia, iż udało  m u  się n a ­
być 90 k siążek  d la  b ib ljo teki, za co kol. w i­
ceprezes w im ien iu  S tow arzyszen ia  sk ła ­
d a  serdeczne podziękow anie.

Po w yczerpan iu  po rząd k u  o b rad  solw o­
w ał zeb ran ie  kol. D anielew ski o godz. 8 
has łem  „Cześć Sztuce!"

Z WYCIECZKI NA MALTĘ
O kręg poznańsk i S tow arzyszen ia  D ru­

karzy  u rząd ził d la  sw ych członków  i ich 
rodzin  d ru g ą  w ty m  ro k u  w ycieczkę fam i-

ringow i. N aw et dr. filozofji i m edycyny  
A dam  P au lin u s , w y b itn a  osobistość po­
znańsk iego  p a try c ja tu , dotąd  p ro tek to r 
N eringa, k tó ry  pożyczył m u 100 zł n a  pod­
n iesien ie  sz tu k i d ru k a rsk ie j, u p om ina  się 
n a tarczyw ie  o zw rot pożyczki, tak , że 
w reszcie d ru k a rz  zagrożony uw ięzieniem , 
d a je  m u w  zastaw  czcionki po lsk ie i ła ­
cińskie. Odbiło się to fa ta ln ie  n a  p rzed ­
sięb iorstw ie N eringa, czego n a jlep ie j do­
wodzi fak t, że w r. 1578 w y d ru k o w ał ty lko  
cztery  książk i. Jeszcze w s ie rp n iu  1578 
je st w P oznan iu , zdaje  się jed n ak , że już 
w o sta tn ich  m iesiącach  tego roku  w yjeż­
dża. W  p ierw szych  d n iach  1579 r. jego po­
ręczyciele p łacą  d ług  dr. P au linow i, on 
zaś. osw obodziwszy w ten  sposób sw oje 
czcionki, sp rzed aje  zapas książek  k sięga­
rzowi M ateuszow i U brych. a  d ru k a rn ię  
przenosi do G rodziska. W  tam te jszych  
księgach  m ie jsk ich  zn a jd u jem y  o N erin- 
gu je d n ą  ty lko  w zm iankę w  rac h u n k ach , 
gdzie zanotow ano kw otę 11 g r  „za w yąza- 
nie xiągk... d ru k arzew i" . P rzebyw ał tam  
do ro k u  1581, d ru k u ją c  księg i p ro te s tan c ­
kie. W  o sta tn ich  m iesiącach  1581 roku  
przenosi się do T o ru n ia  i w tym  sam ym  
już ro k u  w ychodzą ta m  jego d ru k i. Od­
znaczał się w idać w yb itnym  b rak iem  u- 
zdołnień  hand low ych , bo i tam  n ie może 
sam odzieln ie  w y b rn ąć  z kłopotów  f in a n ­
sowych. N a w ybór T o ru n ia  ja k o  m ie jsca  
o sied len ia  się w p ły n ął zapew ne fak t, że 
najw yższe godności m ie jsk ie  zajm ow ał 
ta m  w bw czas k rew n y  N erin g a , H enr. Stro- 
ban t, w ielce w-- dzie jach  T o ru n ia  zasłużony. 
N ie zaw iódł się n a  n im  nasz  d ru k arz . Za-

lijn ą , k tó ra  o d b y ła  się w d n iu  11 w rześn ia 
r. b. w P a rk u  N arodow ym  n a  M alcie.

R ano o gocfa. 9,30 p rzy  n iespodziew anie 
p ięknej pogodzie, choć chw ilam i p rzesu ­
w ające się ciem ne ch m u rk i n a  firm am e n ­
cie n iepokoiły  pew ność u trz y m a n ia  się jej 
przez dzień  cały, to je d n a k  licznie zeb ra ­
n i w ycieczkow icze w 'śród wesołego n a s tro ­
ju  i p rzy  dźw iękach  dobrze zgranego 
k w in te tu  m ando lin is tów , w yruszy li p rze­
chadzką  z drug iego  m ostu  n a  W arcie  w 
k ie ru n k u  M alty.

Po p rzybyciu  n a  m iejsce w ycieczkow i­
cze u d ali się celem  w spólnego spożycia 
śn ia d a n ia  do k aw ia rn i, zn a jd u jące j się 
w tym  p a rk u . W  m iędzyczasie członkow ie 
K om isji K.-O. przygotow ali w szystko, co 
należało  do ro zeg ran ia  nagród , k tó re  rze­
czyw iście były n a d e r  p iękne i w cale w a r­
tościowe, a głów nę a tra k c ję  s tan o w iła  lo- 
te r ja  fan tow a, sk ła d a ją c a  się z różnorod­
nych  p rak ty czn y ch  i w artościow ych  100 
w ygranych.

W śród  n ie k łam an ie  szczerego n a s tro ju  
p rzy  dźw iękach  k lasycznych  w alczyków , 
sw ojsk ich  oberków  i m azurków , w yciecz­
kow icze baw ili się ochoczo a poszczególni 
zaś w alczyli z zapałem  o nagrody , np . w 
strze la n iu  do ta rczy  i f ire tk o w an iu , a w za­
jem ne p rześcigan ie  się w  k u p o w an iu  lo­
sów lo te ry jn y ch  n a p ra w d ę  osiągnęło  p u n k t 
k u lm in acy jn y .

chow ał się z r. 1586 obszerny ak t, w k tó ­
rym  N ering  w y m ien ia  w szystk ie dobro­
dziejstw a, ja k ich  doznał od  w pływ ow ego 
krew nego i sw oje wobec niego zobow iąza­
nia. A kt ten  zap isano  w księg i m ie jsk ie  
po śm ierci N eringa, k iedy S tro b a n t p rzed ­
staw ił go celem  zapew nien ia  p ie rw szeń ­
s tw a  swoim  p re ten sjo m  do spuśc izny  po 
nieboszczyku. W y n ik a  z tego ak tu , że 
S tro b a n t sp łac ił jednych  w ierzycieli, in ­
nym  poręczył, a  co w ięcej, oddał N erin- 
gowi za darm o  „h in d e rh au ss"  w sw ojej 
kam ien icy  n a  pom ieszczenie d ru k a rn i i za­
opatrzy ł ją  w  różno rak ie  czcionki, w 3 ro ­
dzaje kursyw y. 3 an tykw y, dużą i śred n ią  
azw abachę, lite ry  g reck ie i nu ty . P op rze­
dnio  w oficynie N erin g a  b y ła  jed n a  ty lko  
p rasa , a z czcionek n a jm n ie jsz a  an ty k w a  
i „zdefek tow ana średn ie j w ielkości szwa- 
bacha". Oprócz tego sp row adził S tro b an t 
od Ja k ó b a  A pla z L ip sk a  „beczkę" now ych 
w ydaw nictw . W zam ian  za to w szystko za­
bezpiecza N ering  bu rm istrzow i 649 zł 6 gr 
9 bel. n a  sw ojej oficynie, a naclto obow ią­
zuje się, że bez w iedzy S tro b a n ta  nic nie 
będzie d rukow ał, a  szczególnie n ie  p rzy j­
m ie n igdy  żadnych  paszkw ilów , d ru k a r ­
nię. zaś będzie się s ta ra ł postaw ić  n a  jak - 
najlepszej stopie, będzie trzy m ać dobrych 
korek torów , sinicerów, d ru k a rz y  i innych  
czeladników . A kt pow yższy podp isu je  nie- 
ty lko  N ering, ale trzech  jeszcze św iadków . 
P rzedw czesna śm ierć n ie  pozw oliła jed n ak  
N eringow i n a  ca łkow ite  u regu low an ie  in ­
teresów . U m iera  w r. 1587. przed 10 w rze­
śnia.

Dr. M. W o j c i e c h o w s k a .
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N ie w  m alej m ierze w yw ołali śm iech  
s ta rs i członkow ie, k tó rzy  rów no z dziećm i 
s ta n ę li do biegów. N a tu ra ln ie  w cale za­
służen ie s ta rs i  zw ycięzcy o trzym ali, jako  
nag rodę  po... jednem  cu k ierk u . N aszych 
zaś m aluczk ich  bez w zględu n a  zw ycię­
stw o obdarow ano obficie g a rśc iam i cu ­
kierków ' i p rzyboram i p iśm iennem i szkoi- 
nem i.

R esztę chw il spędzono w spólnie n a  w e­
sołych ro zryw kach  tow arzysk ich , poczerń 
o zm roku  w ycieczkow icze, pełn i m iłych  
w rażeń  z przeżytego dn ia , w yruszy li w 
k ie ru n k u  P oznan ia , n a tu ra ln ie  z b ag a ­
żam i, k tó rem i ich obdarzy ł szczęśliw y los 
w ygranej bądź to w  lot.erji, bądź w s trz e ­
la n iu  i f ire tkow an iu , a dzielny  k w in te t 
m nndolinistów ’ z w erw ą i doborow ą m u ­
zyką p row adził grom adę, k tó ra  m u  ró­
w nież dzieln ie  w tórow ała śpiew em , jp.

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
N adzw yczajne w alne zb ran ie  O kręgu 

odbyło się w  sobotę, d n ia  24. 9. o godz. 8 
w ieczorem  w  lo k a lu  p. Jaśn iew sk ie j. P rzy 
udziale 27 członków  zagaił zeb ran ie  w ice­
prezes kol. T u rsk i, odczytu jąc porządek  
obrad. O dczytaw szy p ro tokó ł z pó łroczne­
go w alnego  zeb ran ia  p rzy ję ty  został bez 
zm ian . W  m iędzyczasie przybył, w róciw ­
szy z podróży, kol. prezes, obe jm u jąc  ste r 
zebran ia .

P oniew aż w  sp raw ach  o rg an izacy jnych  
n ie było nic w ażnego do n ad m ien ien ia , 
p rzystąp iono  do nas tępnego  p u n k tu , t. j. 
uzupełn ien ie  Z arządu . Kol. p rezes ośw iad­
cza złożenie urzędu , k tó rem  zeb ran ie  zo­
sta ło  fo rm aln ie  zaskoczone. Kol. T u rsk i 
prosi o w yłuszczenie powodów u stąp ien ia , 
rów nież kol. S roczyński p rosi o u za sa d n ie ­
nie ; n a  co kol. R a ta jsk i ośw iadcza, że ze 
w zględów  osobistych, k tó re  n a  raz ie  nie 
może w yjaw ić, zm uszony je st m a n d a t 
swój złożyć, po d ru g ie  zaznacza, że zraża  
go rów nież do dalszej p rac y  m ałe  za in te ­
resow anie  się członków’ o rg an iz ac ją  o raz 
lic h a  fre k w e n c ja  n a  zeb ran iach  i p rosi ze­
b ran ie  o w ybór now ego prezesa. Kol. Szy­
ja  ape lu je , aby  kol. prezes, o ile n iem a 
fak tyczn ie  w ażnych  pow odów  do u s tą p ie ­
nia, za trzy m ał swój u rzą d  do końca roku. 
P rzem aw ia ją  ko le jno  kol. W ierzchuck i, 
W ęgrzynow ski, M aliszew ski. W idząc, ze 
sp raw a  n ie  posuw a się naprzód , w ysun ię to  
k a n d y d a tu ry  kol. M ałychy, S roczyńskiego 
i M aliszew skiego, k tó rzy  po rzeczow ych 
w yw odach k a n d y d a tu r  się zrzekli. Po d a l­
szych jeszcze n a leg an iach , kol. p rezes o- 
św iadcza, iż w arunkow o  pozostaje n ad a l 
n a  s tan o w isk u  prezesa , k tó re  to  ośw iad­
czenie zeb ran ie  z zadow oleniem  przy jm u je .

N a drugiego  ła w n ik a  w  m iejsce kol. 
M atha, k tó ry  z okręgu  w yjechał, w ybrano  
do za rząd u  kol. R a ta jcz ak a  z D ru k a rn i 
Polskiej.

P rzy stąp io n o  do w yboru  K om isji K ul­
tu ralno-O św ia tow ej, w  sk ład  k tó re j we­
szli kol.: W ęgrzynow ski, W ierzchuck i, G ór­
ski, T u rsk i i K asprzak .

W  w olnych głosach  om aw iano  sp raw ę 
Chóru D rukarzy . Za p rzy stąp ien iem  do 
tegoż w ypow iedzieli się p rzychy ln ie  kol. 
M ąłycha, T u rsk i i inn i. S p ra w ą  tą  m a  się 
zająć Zarząd.

Z ab iera  głos kol. K asprzak , p ro jek tu jąc  
u tw orzen ie k ó łk a  m uzycznego (m andolin i- 
stów  i g itarzystów ). W  przem ów ien iu
sw ojem  p rze d staw ia  dobre s tro n y  is tn ien ia  
tak ieg o  kó łka, k tó re  w prow adziłoby  w ię­
cej życia ko leżeńsk iego  w szeregi d ru k a r ­
skie. W a ru n k i do s tw orzen ia  takow ego są 
bardzo  dobre. M am y bow iem  w gronie n a -  
szem  kolegę m uzyka, k tó ry  ośw iadczył 
chęć zorganizow ania, i w yszko len ia zespo­
łu, o ile z d e k la ru je  się o d pow iedn ia  ilość 
członków . Z ebran ie  z zadow oleniem  przy­
jęło  tą  p ropozycje i zleciło now ow ybranej 
K om isji K u lturalno-O św iatow ej w porozu­
m ien iu  z kol. D rab ik iem  szczerze za jąć  się 
p ra c ą  nad  zrealizow an iem  tej spraw y.

W y ło n iła  się dalej sp ra w a  u zy sk an ia  
zniżek do k in  m iejscow ych. Po w yw odach 
poszczególnych kolegów', ośw iadczyli goto­
wość za jęc ia  się tą  sp ra w ą  koledzy Mały- 
ch a  i S roczyński,

Kol. p rezes w ita  kol. K ulika , k tó ry  po 
odbyciu służby w ojskow ej w rócił z pow ro­
tem  w szeregi nasze, ape lu jąc , ab y  ja k  
przed  w ojsk iem  ta k  i te raz  pozostał n ad a l 
k a rn y m  członkiem  S tow arzyszenia .

Po w yczerpan iu  p o rzą d k u  o b rad  o go­
dzinie 10,45 zam k n ą ł kol. prezes zebran ie .

M. Szyja, sek re tarz .
W  okręgu bydgoskim  zgłosili się jak o  

k an d y d ac i n a  członków  S tow arzyszen ia : 
kol. Jęd rzejew sk i Ja n  i B iałachow sk i 
W incenty .

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Z ebran ie  o k ręg u  to ruńsk iego  odbyło 

się w dn iu  3. 9. 27. w ieczorem  o godz. 7 w 
re s ta u ra c ji  R atusza, zagajone przez p re ­
zesa h as łem  „Cześć sztuce". P ro tokó ł z 
o s t a t . zeb ran ia  odczytał sek re ta rz , k tó ­
ry  bez zm ian  przyjęto . N a członków p rzy ­
jęto w okręgu  to ru ń sk im  nas tęp u jący ch  
kolegów: M aliszew skiego, O sw ałdow skiego, 
B erga i K ow alskiego. P od  k o m u n ik a ta m i 
Z arząd u  odczytane zostały  korespondencje  
z W ydziału  Głównego, dotyczące sp raw y  
zarobkow ej. Z ebran ie zażądało  od W y ­
dzia łu  Głównego poczyn ien ia  odpow ied­
n ich  kroków’ do Z w iązku  Z ak ładów  G ra­
ficznych o p rzy zn an ie  podw yżki płac 
w sk u te k  s ta le  w zras ta jące j drożyzny. W 
w olnych  głosach  za ła tw iono  szereg  spraw  
n a tu ry  ad m in is tra cy jn e j. Po w yczerpan iu  
p o rząd k u  ob rad  kol. p rezes solw ow ał ze­
b ra n ie  o godz. 9,45 h as łem  „Cześć sztuce".

Fr. G ó r  s k  i, sek re tarz .

W dniu  1. p aź d z ie rn ik a  obchodził kol. 
F ran ciszek  Lubiszew ski, sk a rb n ik  O kręgu 
T oruńskiego , jub ileusz  25-letni w zaw o­
dzie in tro lig a to rsk im . Koledzy O kręgu To­
ruń sk ieg o  s k ła d a ją  Mu tą  d rogą serdecz­
ne życzenia, jako  sw ojem u zasłużonem u 
członkow i i w szelkiej pom yślności, aby
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doczekał ta k  zdrow o ja k  obecnie, 50-let- 
niego ju b ileu szu  zawodowego. Zarząd.

Okr. to ru ń sk i k o m u n ik u je  sw ym  człon­
kom, że kol. F r. G órski, zam ieszku je  obec­
nie p rzy  ul. K ościuszki 9, Ił piętro.

POLSKIE TOW. GRAFICZNE 
W POZNANIU.

W  d n iu  21 w rześn ia  odbyło się zeb ran ie  
techniczne P. T. G. n a  sa li posiedzeń „Ko­
ta S enjorów " p rzy  A lejach  M arcinkow ­
skiego. Z ebran ie  zagaił p rezes kol. Gett- 
lcr. Po odczy tan iu  p ro tokó łu  kol. Icza- 
kow ski w ygłosił re fe ra t n a  te m a t: „Czy są 
po trzebne egzam iny  pom ocnicze i m is trzo ­
w skie w zaw odzie g raficznym ?" R eferen t 
p rzedstaw ił zebranym  przyszłe położenie 
zaw odu graficznego, w ja k iem  się znaleźć 
może z pow odu w prow adzen ia  now ej u s ta ­
wy p rzem ysłow ej, w chodzącej w życie z 
dn iem  7 g ru d n ia  1927 r., p rzew idu jące j za­
liczenie zaw odu d ru k a rsk ie g o  do przem y­
słu. f. zn., że skasow ane zostałyby  egza­
m iny  pom ocnicze i m istrzow skie . R efe­
ra t ze w zględu n a  tre ść  a k tu a ln ą  w zbu­
dził w ielk ie za in te reso w an ie  w  dyskusji. 
Poszczególni m ów cy w yraz ili nadzie ję , że 
Zw iązek Z akładów  G raficznych we w łas­
nym  in te resie  o raz  zw iązki zaw odowe nie 
dopuszczą do zn iesien ia  egzam inów  w za­
wodzie d ru k a rsk im . W  końcu kol. se k re ­
ta rz  apelow ał do zebranych , aby  siln ie  ag i­
tow ali za w stąp ien iem  do P. T. G„ w któ- 
rern członkow ie m a ją  m ożność k sz ta łcen ia  
się w k ie ru n k u  zawodowym .

W k o m u n ik a ta ch  podano  do w iadom o­
ści zeb ran y m  zaproszenie D ru k a rzy  P o la­
ków przez n iem ieck i ,,B ildungs-V erein“ w 
B erlin ie , celem  w zięcia czynnego udzia łu  
w k o n k u rs ie  na w ystaw ę „P rasy" w Ko- 
'o n ji w 1928 roku.

N astępn ie  om aw iano  w ystaw ę druków , 
k tó rą  ząm ierza u rządzić  P. T. G. w  lis to p a­
dzie r. b. Celem  p rzep ro w ad zen ia  jej, w y­
brano  K om isję W ystaw ow ą Rów nież P. 
T. G. p ro jek tu je  zorganizow anie k u rsu  ry ­
sunków .

D alej w p ły n ął w niosek o u tw orzen ie 
kasy  oszczędn. w  P. T. G„ celem  fin a n ­
sow ania w yjazdów  członkom  tej k asy  w 
dalsze s tro n y  P o lsk i w celach naukow ych. 
W niosek  ten  zarząd  rozpatrzy  n a  sw em  
posiedzeniu .

Po za ła tw ien iu  jeszcze k ilk u  sp raw  n a ­
t ur y a d m in is tra cy jn e j zam k n ą ł przew od­
n iczący  zebran ie  techn iczne o godz. 22,10.

Zebranie techniczne 
odbędzie się w  środę, dnia 12 paździer­
n ika r. b. w  lokalu  posiedzeń  „K oła S en ­
jorów ", Aleje M arcinkow skiego  26, 2 dom 
ogrodow y, 2 p ię tro . Początek  o godz. 19-t.ej.

P  o i’ z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie.
2. O dczytanie p ro tokółu .
3. Odczyt n a  te m a t: „K siążka s ta ro ży t­

na" w ygłosi p. dyr. T. W ieczorkiew icz

i. D yskusja.
5. K om un ika ty  Z arządu .
6. W nioski.
7. W olne głosy.
8. S k rz y n k a  zapy tań .
9. Zam knięcie.

Ze w zględu n a  ciekaw y odczyt i w aż­
nych  sp raw  u p rasza  o p u n k tu a ln e  i liczne 
przybycie członków  i gości

Zarząd.* * *
D yrekcja  Iład jo  P oznańsk iego  zezw ala 

n a  zw iedzenie sw ych u rząd zeń  jedyn ie  za­
re je s tro w an y m  rad jó am ato ro m . W obec 
tego p rosim y  Szan. Kolegów, chcących 
zw iedzić R ad jostację  p o zn ań sk ą  oraz 
„S tudjo" o podan ie sw ych num erów reje­
stracyjnych rad ioodb io rn ików , lub  złoże­
nie zezw olen ia U rzędu  Poczt i Telegr. n a  
ręce p rezesa  kol. G ettlera, R ybaki 16, lub  
se k re ta rza  kol. (K ułakow skiego, G órna 
W ilda 45. Z arząd  P. T. G.

Kronika

Zwyżka kosztów utrzym ania. N a po­
siedzeniu  kom isji w ojew ódzkiej d la  b a d a ­
n ia  zm ian  kosztów  u trz y m a n ia  rodzin  
osób, p rac u jąc y ch  w  h a n d lu  i przem yśle, 
stw ierdzono, że w m iesiącu  w rześn iu  w 
sto su n k u  do s ta n u  z m iesiąca  pop rzedn ie­
go ceny a rty k u łó w  p ierw szej potrzeby 
w zrosły o 0,55 procent.

Bilety zniżkowe
do T ea tru  Polsk iego  d la  członków  S tow a­
rzyszenia są do n ab y c ia  u kol. K ordylew - 
skiego, D ługa 18. Czas trw a n ia  sp rzed a­
ży od pon iedzia łku  do p ią tk u  w łącznie.

Kursy kalkulacji robót drukarskich.
Roczny k u rs  k a lk a lu c ji robót d ru k a r ­

sk ich  rozpoczął się w  dn iu  1 paźd z ie rn i­
k a  r. b. w W arszaw ie. K ursy  te  p ro w a­
dzone będą za pom ocą korespondencji i w 
sposób ja k  n a jb ard z ie j p o p u la rn y , tak , że 
z ła tw ością  przysw oić je  sobie może każdy  
z abonentów . Oprócz w ykładów  teore tycz­
nych, n ie  pom in ię ta  będzie i s tro n a  p ra k ­
tyczna, a m ianow icie : co tydz ień  każdy 
z abonen tów  o trzy m a  w zór z dok ładnem  
obliczeniem , t. j. ceny robocizny, kosztu  
uży tych  surow ców  n a  d an ą  robotę w raz 
z zaznaczeniem , w ja k ie j m iejscow ości 
P o lsk i został ów w zór w ydrukow any .

C ałkow ity  k u rs  podzielony n a  52 lek ­
cje. O p łata  za ca ły  k u rs  roczny w ynosi 
65,— zł z kosztam i przesy łk i. U iszczenie 
op ła ty  może się odbyw ać i w ra ta c h  k w a r­
ta ln y ch  po 16,25 zł, a n aw e t m iesięcznych 
po 5,50 zł.

P ien iądze przesy łać  należy  p rzekazem  
pocztow ym  pod ad resem : R om an M athia, 
re d a k to r  „G rafik i P o lsk ie j", W arszaw a, 
ul. B e d n a rsk a  9/11. lub  w płacać do P. K. O. 
n a  kon to  n r. 10-639. P ierw szeństw o  będą 
m ieli ci abonenci, k tó rzy  pospieszą z w n ie ­
sieniem  opłaty.
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Z p rośbą  o um ieszczenie o trzy m aliś­
m y co n as tęp u je :

L I S T  O T W A R T Y
W  p ro d u k c jach  podstaw ow ych p rzed ­

m iotów  d la  po trzeb  p rzem y słu  graficzne­
go — ja k  czcionek, lin ji itp. — znaczne 
u tru d n ie n ie  w prow adza fa k t is tn ien ia  
różnorodności p rzy ję ty ch  w  d ru k a rs tw ie  
m ia r  np. w  w ysokości p ism a, p o m ija jąc  
już bardz ie j zasadnicze różnice system ów  
w zw iązku  z m ia rą  s łu p k a  (kegla).

W  d an y m  w y p ad k u  chodzi n am  o 
różnorodność rozk ładów  k asz t i w zw iąz­
ku z tem  w ym iarów  kasz ty  i ca łych  re ­
gałów . Oprócz zasadn iczych  is tn ie jący ch  
typów  rozk ładu  k asz t: w arszaw sk i, po­
zn ań sk i i k rak o w sk i — zachodzą w ypadk i 
zapo trzebow ania  k asz t o rozk ładzie  — 
specja lnym -dom ow ym .

Gdy w  sw oim  czasie n asza  f irm a  p rzy ­
s tą p iła  do m aszynow ej p rodukcy j n a  
w iększą ska lę  kaszt i regałów , s ta n ę ła  
od razu  wobec konieczności podzia łu  p ro ­
dukcyj n a  trzy  cona jm n iej typy.

P'akt. ten, p o m ija jąc  u tru d n ie n ia  n a ­
tu ry  techn icznej p rzy  s ta łem  zm ien ian iu  
szablonów , zm niejsza  przez to  sam o sto­
p ień  w ydajności m aszyn  i ludzi, co z ko­
nieczności pociąga za  sobą  zw iększenie 
kosztów  p rodukcji.

Obecnie u trzy m an ie  n ad a l w spom nia­
nych  trzech  typów  rozkładów  k asz t nie d a  
się n iczem  uzasadn ić , poniew aż p rzesta ły  
is tn ieć  przyczyny, k tó re  w yw ołały  tę 
różnorodność^ i k tó re  m ia ły  źródło w po­
trzeb ach  dzielnicow ych.

W prow adzen ie  jednego ty p u  rozk ładu  
kaszty , zgodne z ra c jo n a ln ą  te n d en c ją  
no rm alizac ji w szelk ich  objek tów  p ro d u k ­
cji fabrycznej, w p łyn ie  z jednej s tro n y  n a  
obniżenie ceny  k asz t i regałów , a z d ru ­
g ie j s tro n y  znakom item  będzie u ła tw ie ­
n iem  d la  tych  p racow ników  — sk ładaczy  
ręcznych, k tó rzy  przechodząc z jednego 
m ia s ta  do drugiego  lub  n aw e t do innego 
zak ładu , n ie  będą n ap o ty k ać  tru d n o śc i 
p rzy  n ab y w an iu  nowego, a p rzezw ycięża­
n iu  s ta rego  n aw y k u  oka i ręk i i n ie  będą 
przez to  zm niejszać w ydajności swej i 
p racy .

W prow adzen ie w yłącznie jednego ty p u  
ro zk ład u  i w y m ia ru  kaszty , bądź jednego 
z is tn ie jący ch  bądź też  zupe łn ie  nowego, 
d a  się osiągnąć n a  drodze pew nego ro ­
d za ju  uchw ały , w zględnie szeregu  u ch w a ł 
fachow ych o rgan izacy j i zrzeszeń  p rzem y­
s łu  graficznego, k tó ry m  zo s tan ie  przez 
n as  przedłożony do op in ji i do za tw ie rdze­
n ia  nasz  p ro jek t jednego ty p u  rozk ładu  
i w y m ia ru  kaszty .

P ra g n iem y  p ro je k t nasz opracow ać 
w szechstronn ie  i dążen iem  naszem  jest 
p rodukow an ie  przedm iotów , ściśle odpo­

w iad a jący ch  w szystk im  potrzebom  i w y­
m agan iom  odbiorców . D latego zw racam y  
się tą  d rogą do w szystk ich  p rac u jąc y ch  w 
p rzem yśle g raficznym , k tó ry m  sp ra w a  
rac jonalnego  rozw oju  d ru k a rs tw a  leży n a  
sercu , aby zechcieli nam  pomóc sw oją 
w iedzą fachową, i dośw iadczeniem , p rze­
sy ła jąc  n am  sw oją op in ję i w n iosk i w 
om aw ian e j spraw ie.

Z ebrany  w ten  sposób m a te r ja ł o p ra ­
cu jem y syn te tyczn ie  i p rzedstaw im y  je ­
szcze w roku  bieżącym  odnośnym  o rg a n i­
zacjom  do osta tecznego  za o p in jo w an ia  
i ew en tualnego  za tw ierdzen ia .

P o d k re ś la jąc  raz  jeszcze pod w ó jn ą  ko­
rzyść, ja k ą  osiągnie p rzem ysł g raficzny  
przez w prow adzenie jednego ty p u  ro z k ła ­
du i w ym iarów  kaszty , a  m ianow ic ie : 
l-o) zniżkę cen regałów  i 2-o) w ielk ie 
u ła tw ien ia  d la  sk ład aczy  ręcznych  p rzy  
nauce i podczas p racy , — spodziew am y 
się, że ape l nasz  n ie  pozostan ie bez odpo­
wiedzi.

Jan Idźkowski i S-ka.
O dlew nia czcionek, fa b ry k a  lin ij m osięż­

nych, k asz t i regałów .

Technika Graficzna, o rg an  P olskiego 
Tow. G raficznego w P o zn an iu  u k az a ł się 
zeszyt 7/8 i zaw iera : K onkurs M iędzyna­
rodow y z okazji w ystaw y prasow ej. P rz e ­
m ysł i sz tu k a  (dokończenie). P odstaw y  
w ydajności p racy  w  lino typ ji. N a u k a  o 
m a te r ja ła c h  d ru k a rsk ic h . B udow a m a ­
szyn g raficznych  w  r. 1927. Nowy k ie ru ­
nek  w  sztuce o zdab ian ia  ok ładek  k s iąż ­
kow ych. K ursy  k a lk u la c ji robót d ru k a r ­
sk ich . P otężne zak ład y  g raficzne w  N iem ­
czech. R ozm aitości d la  św ia ta  d ru k a r ­
skiego. P ogaw ędka  z w ędrów ki w ak a cy j­
nej. W ynik  k o n k u rsu  P olsk iego  T ow a­
rzy stw a  G raficznego. E d ia  k o n k u rsu  Do 
nab y c ia  w A dm in. T ec lę  Graf., Al. M ar­
cinkow skiego 18. *

Ł am ig łów ki (zeszyt 4) dw u tygodn ik , po­
św ięcony łam igłów kom , jedyne  p ism o te ­
go ro d za ju  w Polsce, pod re d a k c ją  Cz. Sza- 
f ra n k a  i St. P rzym usa , w yszedł z d ru k u  
i je s t do n ab y c ia  w  a d m in is tra c ji: P oznań  
ul. S trze leck a  11 (Cz. S zafranek), w  k się ­
g arn ia ch  i k ioskach .

K asa  zapom ogow a Stow. D ru k a rz y  i po­
k rew n y ch  zaw odów  P o lsk i Z achodniej w y­
płaciła. w m iesiącu  w rześn iu  1927 r. w sp a r­
cie choroby w  łącznej sum ie 447,95 zł, 
w sparc ie  bezrobotnym  262,— zł, jeden  
członek em ery t 30,— zł. — R azem  więc 
w ypłacono w sparć  w  m iesiącu  w rześn iu  
739,95 zł.

S. K o z ł o w s k i ,  kas je r.

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej.
Czcionkami Drukami Polskiej T. A. w Poznaniu.


